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-  T rzeba  próbow ać sił (u i iu. Zapew ne 
poezya to - m ow a bogów , poetą trzeba sie już 
urodzić, m ieć talent, w ytw orny sm ak , czucie, 
sub telne p ió ro .. O czyw iście i w ysoką ku llu rel 
Dziś, kiedy Istnieją cale b bliotekł poezyi, chcąc 
co ś  now ego nap isać— trzeba być genialnym  w ir­
tuozem ! Sonety o w iośnie, hm... Ile już w iosen 
było od początku św iata , tyle |u ż  o nich napi­
san o  sonetów  i poem atów , ba, w  tysiącnasób  

.chyba... Po  krocie razy to już było, w  w szelkich 
m ożliw ych odm ianach , ferm ach  i inw encyach...

P oeta słuchał, zasu w ając  oczy gestem l rzęsy.
-  No tak, to praw da, życie zaw sze to sam o, 

w iecznie jednakie -  po taknął cicho. -  I ludzie 
te ż ..  R odzą sie w praw dzie nowi, ale m ają te 
sam e dusze, uczucia, jak  ich przodkow ie i pra- 
pną rów nież w ypow iedzieć s i e -  Sam i dla s ebie... 
Kdżde pokolenie przem aw ia do sie w łasną m ow ą, 
każde przytem  odkryje co ś  nowego.i pozostaw ia...

R edaktor zdał sie nie słuchać uspraw iedliw ień 
urzeczonego w iosną poety.

-  P anie, zna pan te s ło w a :
...znowu sie będą  m aić w innice i drzew a,
znow u sie dookoła zazieleni pole -  -
idzłe wiosna różanousia, złotobrewa,
zżóttym  jaskrem  i chabrem  niebieskim  na czole...

Poecie  rozjaśn iły  słe oczy.
“  T ak , to w yjątek  z T etm ajerow skiej .L e ­

gendy".
-  A w idzi pan... Kio z dzisiejszych poetów  

potrafi w  czterech w ierszach  roz*ocz>ć poprzed 
nam i taki w iosenny  o b ra z ?  Ntktl Zna pan  jeszcze 
C°  2 *®,m alcra  ? — egzam inow ał,

-  O w szem , znam  w szystk ie  jego dzieła,
n ig d y ” ! ,  •<*

-  N aprzyklad co ś o  w ło śn ie?
M łodzieniec szukał w  pam ięci.
-  P rzypom ina mi się  sonet „Na w iosnę".
-  jak  się za czy n a ?
R edaktor zdał się  baw ić do naiw nośc i grzecz­

nym  poetą.
,  -  „Niegdyś, kiedy się  w iosna za lśn iła  w  prze­
źroczu".

-  Ach, tak... Niech p an  lo  pow ie cale, bar- 
° MolSknie m ° d uluje pan słow a -  rzucił zachętn ie.

Nie pojm ując jaki m a zam iar redak tor i pra- 
flnąc najprzychylniej usposobić go do sieb ie , 
zaczął nieco już śm ie le j:

„Niegdyś, kiedy się  w iosna za lśn iła  w  przeźroczu, 
m arzyły mł się  bóstw a żyw iołów  ocknięte, 
lasów  bogi szum iące i p rzejasne św ięte  
nim ty, kw iaty  spojrzeniem  sw ych oczu.

Zdało m i się , że  s to jąc  kędyś na uboczu, 
lak  m alarz  z  poza w iklin w  w odzie rozpierzchnięte 
podpatru jąc dziew czyny, ich n ag ą  ponętę, 
b łękit c iała  w śród  fali i rosę w  w arkoczu.

T ak  ja  patrzę n a  nag ie  m łode b ó stw a w iosny, 
u trw ala jąc  ich obraz cudow ny w e w zroku, 
ich  p rom ienną urodę i p lą s  ich m iłosny!

}uż w iosna schodzi ja sn a  z b iałego obłoku, 
lecz m oja -  p rzeszła  -  i dziś na ow ą św ietlistą  
patrząc , w idzę ironię bytu w iekuistą...

D eklam ow ał to tak  pięknie i uczuciow o, jak  
recytator poeta rozm iłow any w  poezyi do zenitu.

-  Ślicznie, bajecznie -  zachw ycał stę  re ­
dak to r I słodkim  głosem  i oczym a poety jaśnie- 
jącem i prom ienną szczęśliw ością . -  Ma pan 
napraw dę dek łam atorsk i talent... -  dodał, ścią- 
flając brw i i uśm iechając  się bezbarw nie, z szybko 
topniejącym  zachw ytem .

I naraz  oblicze jego skurczyło się, spow ażniało . 
Coraz częściej napadały  go teraz takie gw ałtow ne 
zm iany. R eszta dzisiejszej ciężko przespanej nocy, 
w  której jak  jasn e  w idm a latały  m u po m ózgu 
postrzępione obrazy nastałe j w iosny, kw iaty tar­
niny | u rocze oczy aktorki, ciało  jej sm agłe, zda 
*to bez kości, nagle, kuszące  i pełne żaru , -  
to zwidy napastliw e, tańcujące w śród  w yobraźni, 
w ytrąciły go z rów now agi i rozprzęgnęły  nerw y.

O braz deklam ującego  m łodzieńca o płow ych 
oczach i w iośn ianych  rum ieńcach tw arzy, jego

cudow nie n iew inna św ieżość 1 zapał tryskający  
z oczu  -  w zbudził w  nim nagle dziką zazd rość  
i oblał ciało  zim nym  dreszczem  jakow egoś 
w spom nienia. S iow a poety m ów iącego o w io śn ie : 
„lecz m oja -  p rzeszła -  uderzyły w eń 
jak odłam em  nagrobka i zajęczały  w  duchu 
skowytom . Uczuł się naraz  w obec lego mło 
dzłeńca ledw ie co żyw em  próchnem  I pasoży- 
inym  grzybem . Z m arszczona jego tw arz zdała 
się w  oczach starzeć i w padać w  s ta ro ś ć  ziemi.

-  W idać, czyta pan  w iele -  począł bez­
m yślnie w yrokow ać. -  T rzeba, to grunt... T rzeba 
się  ciągle kształcić, w czytyw ać, u rab iać  sm ak  
i jeżyk, potem  dopiero w ziąć się do pióra... Nic 
przeczę, m oże pańsk ie  soneiy  są n ienajgorsze, 
ale, w idzi pan, nie m am  na iyle czasu  by je 
przeczytać, z resz tą  -  teka redakcy jna tak  prze 
pełniona, że... an! m ow y i O w szem , n ech  się 
pan  kiedy zgłosi, jak  będzie czas ku  tomu... 
Dowidzenia 1 -  i odszedł spiesznie , pozostaw ia­
jąc w  zdum ieniu n ieprzygotow anego na obrót 
sp raw y m łodzieńca.

jasn e  oczy poety stały  się teraz w ielkie, jakby 
ogarnąć chciały  i zrozum ieć cale  lo zajście. Było 
w nich 1 n iem e zapytanie, rzucone poza w tej 
chw ili za trzaśn ię te  drzw i, przykre rozczarow a­
nie dociekające przyczyny redak to rsk ich  rad, 
rad — zdaniem  oczu -  bezpodstaw nych, 
a  w reszcie  sen su  deklam aiorsk ie j próby. Poco 
len niby egzam in i ta odpraw a bez w iedzy co 
w ypieściły  jego so n e ty ?  Źe już p isano  o tern 
ty siąck ro tn ie?  W szak  i on odszedł — by p isać
0 ludzkich sp raw ach , starych  św iat, co już p i­
san o  i przeżuto, a jednak  poszedł,..

Na jego św ieże), jak  biały p iątek  kw iatu 
przejrzystej tw arzy  w ym alow ał się głęboki żal
1 sm utek. W idać było jak  w ielką przyw iązyw ał 
w agę do sw ych sonetów , ile pokładał nadziei 
w  przychylność redaktora i jak  fakt zaszły  dot­
knął boleśnie duszę jego o w rażliw ości mimozy, 
kiedy nie m ógł pow strzym ać łez cisnących  się 
do oczu.

S tał jeszcze chw ilkę, jakby n iedow ierzając 
w  zaw ód i w zgardę jakiej doznała jego w iośn iana 
przędza, za  w zniosły by m óc zapalać  gniew em  
i czysty  jak  ta  w iosna co go urokiem  sw ym  
natchnęła, chrzyzm em  p ieśn iarza  nam aszcza jąc .

O dgarnął z  czoła ln iane kosm yki w łosów  
i przyw dziew ając kapelusz  -  odszedł, by się 
poskarżyć w iośnie. Tylko ram ieniem  cisnął sil­
niej kajet ku piersiom , jakby  ukryte w nim  s o ­
nety uiutał w płaczu i cieszył prom ienną obietnicą...

Goień, znalazłszy  się  przy biurku, w patrzył 
się  w  jak iś  punkt na ścian ie , odczuw ając rów no 
czesn ie  gw ałtow ny w stręt do oczekujących nań 
gazet. Czuć je byio czernidiem  i czem ś, co od ­
pychało nudzącem  obrzydzeniem , niby długo 
używ ana potraw a. Czui w  okói jak ąś  zaw ziętą 
k łótnię pom iędzy atm osferą pokoju a  św ieżym  
w iew em  pow ietrza zalatu jącym  poprzez o tw arte 
okna. W iosna w pływ ała niem i coraz to m ożniej­
szym i potokam i, co raz  w onniejsza , z  daram i 
m łodych podniet. W prost rozdym aiy p iersi kry- 
niczne fale, p rzenosząc m yśli w  jak ieś odległe 
uroczyska, na  sam o  łono w iosny.

Ni stąd  ni zow ąd  ozw ał się w  redaktorze 
nagiy żal za zlekcew ażonym  poetą. W zruszony 
żyw ym  dotykiem  w iosny, rad  był przeczytać 
jak i słoneczny hym n, byle tylko to w ertow anie 
gazet odw lec na plan najdalszy. Zaraz za  p ierw ­
szym  podszeptem  wybiegi do poczekalni, polem  
n a  schody, ale poety już nie zoczyt. W rócił nie­
zw ykle podrażniony. Z calem  zaparciem  usiad ł 
sob ie przy b iurku i jął się gazet z n ietajoną 
p asy ą . P rzeg lądał je posp iesznie i n iecierpliw ie, 
co  chw ilę pog lądając  ku otw artem u oknu. Sły­
sza ł, że jak iś  g łos tajem ny w yw ołuje go na 
św iat, pełen słonecznych blasków , i źe coś 
skrycie obiecuje. M iiejw ięcej co m inutę oceniał 
okiem  jak iś  artykuł, w ycinał go nożycam i i, n a ­
k leiw szy na przyrządzone czyste pasm a papieru, 
dopisyw ał u góry now y przechrzczony tytuł. 
W ten sp osób  odrobił m ateryał w  jednym  nie­
m al kw adransie . Był już na dzisial wolny. Z za- 
rzu tką n a  ram ionach  zeszed ł na dół po schodach  
i sam  po drodze oddał drukarni p rzeznaczone 
do  p ism a w iadom ości.

-  A a 1 -  odetchnął ca łą  p iersią, znalazłszy  
się  n a  ulicy. -  Co za  rozkoszny dzień 1 O szaleć 
m ożna przy biurku  -  nie p isać I Dalej, dalej 1 -  
co ś  go nagliło do pospiechu, w lew ając w  ciało 
n ieokreślone żądze gonitw y w  jasną, złotą od 
słoń  a  przestrzeń.

P ierw szym  napotkanym  tram w ajem  w ydostał 
się  za m iasto. Na podm ielskich ścieżynach 
i m iedzach pośród  n iew ielkich  sk raw ków  roli

spo tykał pary  to pojedynczych ludzi, zażyw ają­
cych ciepłego w iosennego południa, u rad o w a­
nych słońcem  i św ieżością  pow ietrza, co, niby 
deszcz opylny, lało się  p ach n ącą  ste jbą  z b łę ­
k itnych niebios.

M iędzy w yw abionym i z m iasta  spacerow i­
czam i znajdyw ali się w ybladli, astm iczni starcy, 
chciw i pow ietrza i odśw ieżających  prom ieni, 
posuw ający  się ciężko i ostrożnie  aby nie dep 
lać m łodziutkich traw , przedziw nie ckliw i 1 tro­
skliw i, zatrzym ujący się  w  zachw ycie nad  k aż­
dym  krzaczkiem  i bujnie) rozw iniętą rośliną. 
Tyle iu l  w iosen  przeżyli w  sw ojem  życiu, 
a jednak  ta, o sta tn ia  m oże, zdaw ała  się naj­
droższą i najp iękniejszą , najm ilszą z w szystkich.

Owdzie p rzesunęła  się  w iotka dziew częca 
postać, barw nie ubrana, o żyw ych kolorach 
w iosny, płynęła w  oczach Golenia czarem  po 
rannej zorzy, hoża, z odkrytą głow ą i kape lu ­
szem  w  ręce, podobnym  w ielkiej koronie kw iatu, 
sz ła  n iespokojna w  ruchach, oszo łom iona prze^ 
strzen ią  b lasków , jak  p tak  puśźcżóny 2 k latki 
i oślepiony pow abem  w olnego życia.

O cknięte dusze  jednych płoziły s ię  po ziem i 
i m łodych traw kach  ciche i rzew nie rozszeptane, 
drugich -  goniły w  słońce lotam i orłów , pijane 
krzykiem  rozbujaiej przyrody 1 słonecznego szału  
pełne.

Goleń czuł to różnice i żal ogrom ny począł 
mu śc isk ać  serce.

-  S tarcom , a  w ięc i tobie, tak  się p rzedsta­
w ia w iosna... z a ś  tak  -  tym m łodym i -  coś 
mu natrętn ie jęło pow tarzać nad uszym a. -  
Tym  siarczy  ziem ia i zielona gałązka, tam tym  
w śród  gw iazd za  ciasno...

O dpędzał w rogie szepty  i szedł pospiesznie 
dalej, bez w ytkniętego c?lu, byle tylko uciec od 
m iasta, nie w idzieć ludzi i gdzieś w ustroniu 
utopić się w w iosnę, pełną, rozlaną. Zdaw ało 
m u się, że Jej w szechm ożne czarodzie jstw o od 
m łodzi go i w sączy  w  żyły kropie krynicznej 
krw i.

Szedł długo, nie odczuw ając praw ie zm ęcze­
nia, w patrzony w dalekie dom ki w ioski, biele­
jące do s ień  ca i przykucnięte w śród  drzew  
w yniosłych, jak  w ielkie nenułary na szm aragdo- 
w em  tle jeziora. R ozścieliły się przed mm w onne, 
szerokie pola i w raz zaw iaia  lekka fala praw  
dziw ej, w si. O bejrzał się  poza siebie, gdzie 
w  sm ugach  dym u ginęło m iasto, jajeże był rad, 
że nie słyszy  piekielnego turkotu i zgrzytu kół 
żelaznych! Odczuł, że oderw ał się z huczącego 
m row iska i w padł w  jak o w ąś w ielką ciszę, co 
aż się  gn ieść zdaw ała  sw o ją  isto tą . Nerwy o b ­
w isły w  nim  upragnione spoczynku i upojone 
długą strażą . C ichość u tu lna stoczyła się na 
niego jak  cud kojącej ulgi. Szybko odw rócił się 
ku polom  i począł iść naprźcła) ku niedalekiej 
rzece. P oznał ją po okrąglem  paśm ie n adbrzeż­
nych drzew  i w ystającej gęstw inie w iklin. S  ąpał 
teraz po św ieżo  zaoranej roli nie bacząc , źe 
rozm oknięta m iejscam i ziem ia oblepia m u o b u ­
wie. O w szem , doznaw ał naw et w  tern brodzeniu 
niezwykle] przyjem ności o raz  podniety, że idzie 
ziem ią a nie obm ierzłym  brukiem . I ludzie w ie scy, 
porozrzucani po ro lach , nie razili go
jak  ci tam  z m iasta , lecz napawaV. dziw ną 
ochotą do ży c ia  i tego ruchu w iosennego 
się  roztętniai w okół, iak  p ieśń  stubarw na.

Dotarłszy do w ału  rzeki, Goleń, p rzystanął 
na  nim  jak  na w zgórku, o garn ia jąc  oczym a 
okolicę. O ddechał szybko nie tyle ze zm ęczenia, 
ile z rozkoszy  n a  w idok pól, barw nych w iejskich 
postaci i tego sło ń ca  co bez przeszkody  rozlało 
się po rów niach , n ie w ięzionego m uram i ulic, 
ani ciasnych  podw órzy.

Uczuł, że jak ieś ciężkie pęta spadły m u z  ra 
m ion, -  jem u i słońcu .

-  O Boże w ielki 1 w szak żeź  tu ra j, tu ży­
cie 1 -  szepnął półgłosem , peieti niew ym ow nego 
szczęśc ia . D aw no zginione b iask i w róciły mu 
w  źrenice, tak ie  nieom al, jakie biły od oczu 
m łodzieńczego poety. 1 on sam  w łaśn ie stanął 
mu teraz  w uszczęśliw ionych m yślach, jasny, 
n ieśm iały , deklam ujący cudnym  głosem .

...idzie w iosna różanousia , złotobrew a, 
z żółiym jaskrem  i chabrem  niebieskim  na czole...

-  jakżeż on nte m iał p isać, gdy tu w szyst­
ko  p isze sonety... Każdy kam yczek i sk iba  zie­
mi, traw y i ozim ina -  w szystko  lo śp iew a i wije 
cudne p !eśni...

I znow u szo rstk ą  d łon ią żal go szarpnął za 
3erce za tę odpraw ę bezlitosną. Był przytem  jak 
groźna isk ra , poczynająca pożar. Bowiem  znie­
nacka na  uciszoną duszę redaktora Golenia sp a ­


